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WIDZIANE Z "NISKIEGO PARTERU" 

rykan a 
w st chowie 
Sale naszego Teatru coraz 

częściej pełne są widzów -
ostatnio dzięki "Psychodra­
mie" i "Bestii i Pięknej". ·w so­
botę i niedzielę jednak, na 
dwóch gościnnych spektaklach 
"Antygony w Nowym Jorku" 
warszawskiego Teatru ,.Atene­
um", zabrakło po prostu miejsc 
w Dużej Sali i chętni oglądali 
przedstawienie z ,.l)iskiego par­
teru"- siedzą:: na podłodze. 

- Rzeczywiścle przy5zło tyle 
Judzi? - upewniał się Janusz 
Michałowski. Kiedy spytałem, 
czy nie wierzył w częstocho­
wskich widzów, wytlumaczył:­
Henryk Talar mówił nam same 
dobre rzeczy o częstochowskich 
tęatromanach. Zresztą on już 
używa określeń: nasza publicz­
ność, nasz Teatr. 

Dyrektor i ak1:or był najwy­
raźniej zdenerwowany przed 
spektaklem. Być może złożyło 
się na to samopoczucie - wy­
padło mu grać w początkach 
grypy. Wydaje się, że przeży­
wał też mocno pierwsz:9 po 
długim czasie występ przed 
swoją publicznością. W prze­
rwie przygotowań do przedsta­
wienia zgodził się jednak na 
rozmowę i zachęcił do niej 
swoich kolegów. 

- Podczas HI Międzyna­
rodowego Tygodnia Teatru w 
Białymstoku, "Antygonę w No­
wym Jorku" pokazał ~eatr z Pe­
tersburga. Utwór Sinatry za­
stąpiony został piosenką Kra­
jewskiego "Nie spoczniemy". 
Czy grając już Głowackiego tak 
długo dostrzegacie zmianę 
kontekstu społecznego spekta-
klu?- zapytaliśmy. -

- Taki zabieg jest, moim zda­
niem, bez sensu (podobnie zre­
sztą zrobił Kutz) - powiedział 
Janusz Michałowski.- To spe­
ktakl uniwersalny, a takie za-

' biegi spłycają i ograniczają 
opowieść. Sprawa biedy, bezro­
bocia znana jest całemu światu. 
Ci prości ludzie na scenie czują 
i kochają, a to jest chyba bli­
skie wszystkim. 

- To sprawa wrażliwości i 
odpowiedzialności aktorów, ca­
łego zespołu - dodał Piotr 

Fronczewski.- I oczywiście re­
żysera, on podpisuje przedsta­
wienie. Ponieważ rzecz dotyczy 
uniwersaliów, dlatego Głowa­
cki posłużył się mitem Antygo­
ny. Tu Portorykanka z pomocą 
przyjaciół wykrada ciało wyma­
rzonego, może nierealnego, 
przyjaciela. Nie zmienił się 
kontekst tej sztuki, choć prob­
lem stał się chyba bardziej wy­
razisty, dotyczący coraz wię­
kszej liczby łudzi. 

- Różnice w odbiorze ,.Anty­
gony" jednak istnieją - ocenił 
Henryk Talar. -Kiedy graliśmy 
ten spektakl w Stanach Zjedno­
czonych reakcja widzów była 
mocniejsza i bardziej związana 
z realiami. Odbierali ten dra-

mat bardzo dosłownie - bezdo­
mny pod ławką. 1\ly tutaj widzi­
my problem szerzej - dla nas to 
również opowieść o łudziach w 
ogóle, o potrzebie miłości, przy­
jaźni. 

W "Antygonie w Nowym Jor­
ku " Janusza Głowackiego 
wyreżyserowanej przez Iza­
be ', Ję Cywińską, na częstocho­
wskiej scenie oprócz moich 
ro: mówców: Piotra Froncze­
wslciego, Janusza Michało­
wskiego i Henryka Talara, wy­
stąpiła Maria Ciunelis. Oceną 
icb kunsztu i całego spektaklu 
byty gromkie brawa widzów i 
aplauz na stojąco. 

Tadeusz PIERSIAK 


